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Na m a r g in e s ie  p ro jek tu  W anoycxć>

Nowe la M ie  naftowe w Polsce
R e k i n y  n a f t o w e  p r z y  p r e c y

P r o j e k t  u s t a w y  W a n d y c z a  m i ­
m o  s t a r a n y c h  u s i ło w a ń  p r z e m y s łu  
n a f to w e g o ,  b y  c a łą  s p r a w ę  z a t u ­
sz o w a ć , z a in te r e s o w a ł  s p o łe c z e ń ­
s tw o  p o ls k ie  z a g a d n ie n ia m i  n a f to  
w y m i. W  ty c h  w a r u n k a c h  w a r to  
p r z y p o m n ie ć ,  ż e  P o d k a r p a c i e  n ie  
j e s t  j e d y n y m  o b s z a re m  w  P o lsc e , 
g d z ie  s p o ty k a m y  z ło ż a  r o p o d a jn e ;  
ż e  i s tn ie ją  d u ż e  s z a n s e  p o s ia d a n ia  
p rz e z  n a s  d r u g ie g o  z a g łę b ia  n a f -

W  W A L C E  O  H O W E  
Z A G Ł Ę B I Ę

U s iło w a n ia  j e d n a k  a u to r a  b y  
s p o w o d o w a ć  ś c iś le js z e  b a d a n ia  n a  
o b s z a rz e  n o w re g o  z g łę b ia  n ie  d a ­
ły  r e z u l ta t u .  Z w r ó c i ł  s ię  o n  m  in . 
d o  k o n c e r n u  n a f to w e g o  „ K a r p a ­
ty " ,  k t ó r e  p r z y s ła ły  n a  m ie js c e  
s p e c ja ln e g o  z n a w c ę  d r a  W e ig n e -  
r a .  T e n  z a in te r e s o w a ł  s ię  t ą  s p r a ­
w ą  i s t a ł  s ię  o b o k  d r a  P a s z k ie w i-

M a p k a  n ie m ie c k a ,  o p r a c o w a n a  p r z e z  in ż . d r .  K . E r m is c h a .

to w e g o , a  m ia n o w ic ie  z a g łę b ia  
w ie lk o p o ls k o  -  p o m o rs k o  -  k u j a w  
sk ie g o .

z a « ł e b i e  r ; £ Ł K O -
P O L  S K O - K U J A W S K 1 E

W  ty c h  w a r u n k a c h  c h c e m y  
c h c e m y  z w ró c ić  u w a g ę  s p o łe c z e ń ­
s tw a  n a  i n te r e s u j ą c ą  k s ią ż k ę  d o k ­
to r a  m e d y c y n y  A b d o n a  P a s z k ie w i  
c z a , n o s z ą c ą  t y tu ł :  „ Z a g a d n ie n ie
w ie lk o p o ls k o  -  p o m o rs k o  -  k u ­
ja w s k ie g o  z a g łę b ia  n a f to w e g o " .

A u t o r  t e j  k s ią ż k i  p r z e d  p a r u  
l a t y  n a t r a f i ł  w  K c y n i  n a  ś la d y  
n a f ty .  S w o je ,? ., c za su . p r a s a  p i s a ­
ła  o  ty m ,  p o te m  u m i lk ł a  i  '■ałe z a ­
g a d n ie n ie  u le g ło  z a p o m n ie n iu .  O -  
b e c n ie  d r .  P a s z k ie w ic z  w y d a ją c  
s w o ją  k s ią ż k ę ,  p r z y p o m in a  tę  
S p ra w ę  s p o łe c z e ń s tw u .

Z  k s ią ż k i  w iy n ik a , ż e  s p r a w a  
d r u g ie g o  z a g łę b ia  n a f to w e g o  w  
P o ls c e ,  to  z a g a d n ie n ie  s t a r e .  J u ż  
p o d o b n o  k i lk a d z ie s i ą t  l a t  te m u  
p o d  K c y n ią  p o k a z a ły  s ię  ś la d y  n a ­
f ty ,  a u t o r  zaś, s a m  w  r .  19 3 4  o d ­
k r y ł  t e  ś l a d y  w  r ó ż n y c h  s ta w a c h  
p o d  K c y n ią ,  z d o ła ł  z e b r a ć  p e w n e  
ilo śc i,  p o d d a ł  j e  a n a l iz ie ,  k t ó r a  
w y k a z a ła ,  ż e  j e s t  to  ty p o w a  r o p a  
n a f to w a ,  o n ie c o  j e d n a k  in n y m  
s k ła d z ie ,  n iż  n a s z a  r o p a  z  z a g łę ­
b ia  p o d k a r p a c k ie g o .

c z a  g o r ą c y m  z w o le n n ik ie m  n o w e ­
g o  z a g łę b ia .O b c y jn  k o n c e r n o m  j e d  
n a k ,  k tó r y m  n ic  w  s m a k  j e s t  p o ­
s ia d a n ie  p rz e z  P o l s k ę  je d n e g o  z a ­
g łę b ia ,  ty m  b a r d z i e j  n ie  d o g a d z a ­
ło  o d k r y c ie  n o w e g o  z a g łę b ia .  
S p r a w a  z o s ta ła  z a tu s z o w a n a ,  a  
d r .  W e ig n e r  m u s i a ł  u s tą p ić ,  w o ­
b e c  r a c j i  s t a n u  w ie lk ie g o  k o n c e r ­
n u .  J e d n o c z e ś n ie  d r .  P a s z k ie w ic z  
u le g ł  t a je m n ic z e m u  z a t r u c iu  i  l e ­
d w ie  w y g r z e b a ł  s ię  z  te g o  p r z y ­
p a d k u .

O P I N I A

N I E M I E C K I C H
D r .  P a s z k ie w ic z  p o d a je  w  sw e j  

k s ią ż c e  o p in ię  s z e re g u  r z e c z o z n a w  
c ó w , k t ó r z y  s tw ie r d z a ją ,  ż e  W ie l ­
k o p o ls k a ,  K u ja w y  i c z ę ść  P o m o r z a  
w c h o d z ą  w  s k ł a d  w ń e lk ie g o  z a g łę  
b ia  n a f to w e g o  p ó łn o c n o - n ie m ie c -  
k ie g o , k t ó r e  j u ż  d z iś  p r o d u k u j e  
n a f tę  w  r o z m ia r a c h ,  w y n o s z ą c y c h  
p o ło w ę  p r o d u k c j i  n a s z e g o  z a g łę ­
b ia  p o d k a r p a c k ie g o .  D o k u m e n ty  
te  są  w y r a ź n y m  d o w o d e m , ż e  i n a  
t e r e n ie  P o l s k i  i s tn ie ją  d u ż e  s z a n ­
s e  z n a le z ie n ia  n o w y c h  z łó ż  r o p o ­
d a jn y c h .  R e p r o d u k u je m y  o b o k  
m a p k ę  n ie m ie c k ą ,  k t ó r a  w s k a z u je  
z a s ię g  z łó ż  r o p o d a jn c h  n a  t e r e n ie  
N ie m ie c  i P o ls k i .

T r u d n o  u z iś  j u ż  p r z e s ą d z a ć ,  c zy  
b l iż s z e  b a d a n ia  d o p r o w a d z ą  n a  
pew m o d o  o d k r y c ia  ty c h  z łó ż  n a ­
f to w y c h .  N ie  w o ln o  ic h  wT ż a d n y m  
w y p a d k u  le k c e w a ż y ć .  W ie le  f a k ­
tó w  p rz y to c z o n y c h  p r z e z  d r a  P a s z  
k ie w ic z a ,  z d a je  s ię  w s k a z y w a ć  n a  
to , ż e  m a m y  t u  a n a lo g ic z n y  w y ­
p a d e k ,  j a k  p r z y  p r o je k c ie  W a n ­
d y c z a .  K o n c e r n y  n a f to w e  p r a g n ą  
z a  w s z e lk ą  c e n ę  n ie  d o p u ś c ić  d o  
o d k r y c ia  n o w y c h  z łó ż  n a f to w y c h

w  P o ls c e .  W s z e lk ie  o d k r y c ia  s t a ­
r a j ą  s ię  z a tu s z o w a ć ,  a  z b y t  n a t r ę t  
n y c h  p o s z u k iw a c z y  w  t e n  c z y  in ­
n y  sp o só b  u t r a c ić .  K to  w ie ,  c zy  
s a m  p r o j e k t  W a n d y c z a ,  k tó r y  m a  
u ła tw ić  b lo k o w a n ie  t e r e n ó w  r o ­
p o d a jn y c h ,  n ie  j e s t  w y w o ła n y  n ie  
ty lk o  o b a w ą  p r z e d  z a g łę b ie m  
p o d k a r p a c k im ,  a le  ró w m ież  o b a ­
w ą  p r z e d  p o w s ta n ie m  n o w e g o  z a ­
g łę b ia  w ie lk o p o L k o  -  k u j a w s k o -  
p o m o rs k ie g o .

N o w e  w o j e w ó d z t w o
Sandom ierz c zy P rze m yś l?

W  n a jb liż s z y m  cza s ie  w ła d z e  
a d m in is tr a c y jn e  m a ją  r o z s t r z y g ­
n ą ć  s p ra w ę  u tw o r z e n ia  n o w e g o  
w o je w ó d z tw a  w  C e n tra ln y m  O -

k r ę g u  P r z e m y s ło w y m . N a jw ię k ­
sz e  s z a n s e  m a j ą  d w a  m ia s t a  —  
P r z e m y ś l  l u b  S a n d o m ie r z .

D z i i  u ć z i a  d l a  d z i e c i !
„T rzy  świnki” ,  „Śnieżka”  i „Tomcio Paluch”
D ziś o godz. 12 i 4 po  poi. t e a t r  

" 'r e d yd la  dzieci .O rty m a  (K re d y to w a  14) u- 
rz ą d z a  n a jw sp a n ia lsze  i na jw ese lsze  
p rzed staw ien ie  d la  dzieci ca łe j W a r­
szaw y.

B ędzie to  cudow ny k a rn aw ało w y  
p ro g ra m  śm iechu, śpiew u i tań ca. 
W y staw io n a  zo stan ie  p n e k o m ic z n a  
b a śń  „T rzy  św in k i” o ra z  „Ś n ieżk a” 
i „Tom cio P a iu ch ”, w  k tó re j  w y s tą ­
pi c a ły  w ielki zespól te a t ru  w  liczbie 
72 osób w  o lśn iew ający ch  k o s tiu ­
m ach  i p rzep ięk n y ch  dekoracjach . 
B aśn ie  te  zdobyły  rek o rd o w e  powo­
dzen ie  sw ą  zab aw n ą  tre śc ią , n ieby­

w ałą  w esołością i zn ak o m ity m  w yko­
n aniem .

P rz e d s taw ie n ie  n e d z ic łn e  będzie 
podw ójną u c z tą  radości i w .,ruszen ia  
d la  dzieci. B arw n y  te n  k a rn aw a ł 
śm iechu zachw yci w szy stk ich . P ro ­
g ra m  n iedz ie lny  ze w zględów  re p e r ­
tu a ro w y ch  p o w tórzony  n ie  będzie. 
W ięc k to  chce się u śm iać  do  w rli i 
n ac ieszyć , n iech a j p a m ię ta : w  n ie ­
dzielę o 12 i 4  po P»ł. k a rn aw a ło w a  
zabaw a w  te a trz e  O rty m a!

B ile tj do  n ab y cia  w  kasie te a t ru  
i w O rbisie!

P R Z O D U J Ą C E  Ś R G
D O  P IE L Ę G N O W A N IA  Z E

P P S T R
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Z a t a r g  o  p r z e s z ł o ś ć
czyli miłość na obstalunek

Czy polski p rze m ys ł d rze w n y
nłe jest zdolny do ekspansji na wielką skalą?

Z daw ałoby  się, że po lsk i p rzem y sł 
d rzew n y  p o siad a  w szelk ie  dane  po 

‘tem u , ab y  rozw inąć się  w n a jp o w aż­
n ie jsz ą  g a łą ź  p ro d u k c ji p rzem y sło ­
wej w  Polsce. P rz y  ta k  pow ażnym  
Zapotrzebowaniu z ag ra n ic y  n a  'Wyro-' 
b y  półsurow e i  frotow i z drzew a,' 
p rzem y sł d rzew ny  w hiien  przodow ać 
Mjpym pod każd y m  w zględem  Nie­
s te ty , m ożliwości ty c h  n ie  w y zy sk u ­
je. P o jem n y  ry n e k  an g ie lsk i sp ro w a­
d za  z F in lan d ii ćw ieki d rzew ne do 
obuw ia, okna  s tan d ary zo w an e  w s ta ­
nie su ro w y m , a  n a w e t zw yczajne ki­
je  i rą czk i do  szczotek .

A  g dzie  P o lsk a ?  A ngie lsk i im p o rt 
d rzew n y ch  w yrobów  g o tow ych  i w 
s ta n ie  pólsui ow ym  z P olsk i, w e to - ; 
su nku  do ca łeg o  im p o rtu  b ry ty jsk ie ­
g o  w te j  dz iedzin ie, je s t  m in im alny . 
Jeże li ta k  je s t ,  to  w inę  za  tak i -stan 
rzeczy  ponosi n ie  k to  inny  ja k  ty l­
ko  polski p rzem y sł d rzew n y  W y k a­
zuje on  zb y t s łab ą  e k sp a n sję  i n ie ­
d o sta teczn e  w ysiłk i w k ie ru n k u  sw e­
go rozw oju , idąc po  linii n a jm n ie j­
szego oporu  i e k sp o rtu ją c  p rzede  
w szy s tk im ” su row iec i m a te ria ł  ta r ty .

Jed n y m  t  w yrazów  zew n ętrznych  
n iedociągnięć  w. o rg an izac ji p rz e m y ­
słu  d rzew n eg o  je s t  w zupełności n ie­
d o sta teczn e  o b sy łan ie  T arg ó w  P o ­
znańsk ich . W ro k u  u b ieg łym  pew ien 
p ów ażi.y  im p o r te r  ang ie lsk i, p rzy b y ­
ły z Londynu, in te reso w a ł się  nzoŁt 
go ln ie  p rzem yciem  drzew nym . Chciał 
dać zam ów ienie róczne  n a  d o staw ę  
ok ien  w su row ym  sta rce  N ie  zn a ­
laz łszy  rfa T a rg a c h  oupow jedniej f i r ­
m y, opuścił P oznań , Po pew nym  cza­
sie  dow iedzieliśm y się , że zam ów ie­
n ie to  o trzy m a ła  F in la n d ia  w  ilości 
12 w agonów  tygodniow o!

P o lsk a , k ra j  b& gaty w surow iec 
d rzew n y , w tsn a  p osiadać  siln ie  roz­
w in ię ty  p rzem y sł w  te j dz iedzin ie, j 
a  je g o  k o n ta k ty  z z ag ra n ic ą  w inny  
b y ć  b a rd zo  b lisk ie . Z b liżające  się 
T a rg i P o z n a ń sk ;e  s tw a rz a ją  d o b rą  o- 
k az ję  d la  zob razo w an ia  całości p ro ­
dukcji po lsk iego  p rzem y słu  d rz e w n J- 
jgo i d la  zo rien to w an ia  p rz y b y w a ją ­
cych im p o rte ró w  zag ran iczn y ch  w 
m ożliw ościach, jak ie  p rz ed s ta w ia  d la  
ry n k ó w  zag ran iczn y ch  polski p rz e ­
m y sł d rzew ny  Oby p rzem y sł n asz  o- 
kaz.ię tę  w łaściw ie w yzyskał.
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T E A T R  M A Ł Y : „D O M IN O ”, K O ­
M E D IA  W  3-C H  A K T A C H  M A R C E- 

L EG O  A C H A R D A

U ro k  te j  m iłe j kom edii p ły n ie  z 
dw óch ź ró d e ł: z n iezw ykłości p rz ed ­
s ta w ian y c h  sy tu a c ji ,  oraz* z  d ialogu , 
pełT-sgo fin ez ji. Podoba  n am  się  fa n ­
ta z ja  a u tb ra  i  jego  pom ysłow ość. Z 
p rzy jem n o śc ią  p a trz y m y  ja k  —  w p lą  
ta w sz y  sw ych b o h a te ró w  w sy tu a c ję , 
w  k tó re j f ik c ja  łączy  się  z ize cz y w  ■ 
stością  w  sposób dow cipn ie  skom pli­
ko w an y  —  zręczn ie  law iru je  n a  k ra ­
w ędzi m iędzy fa rsą  i d ram atem , nie 
p rz ech y la jąc  się  n a  żad n ą  s tro n ę .

D ia lo g  kom edii je s t  lek k i, z ręcz­
nie w y zy sk an y  i  p e łen  dobrego  g a ­
tu n k u  d-.wcipu. Z m usza  dó in te lig e n t­
nego  s łu ch an ia  H u m o r A c h a rd a  je s t  
hum , rem  w yżs^egc  rzęd u , hum o rem  
—  je ś li  ta k  możh.a pow iedzieć —  in - 
seb g en ty m . Je g o  dow cip m a  w dzięk  
i ■ lotność p rzysłow iow ego „ ćsp rit 
g a u lo is”.

A c h a rd  p rz id e  w szy s tk im  baw i. 
Bawi zarów no  ty m  o czym  m ów i, ja k  ■ 
i sposobem  w  jaki to  robi. W  
„D om inie" o pow iada  n iezw ykłą  
historię  fikcji, k tó ra  —  w brew  
zam ierzeniom  stw arza jący ch  ją  lu­
dzi —  nie ty lko  zac iąży ła  n ad  
rzeczyw istością , lecz z l  ieniła ją  
w  sposób  n ieoczekiw any —  sam a 
sta ją c  się faktem . j

P rz e m y s ło w ie c  J a n  H e l le r  je s t  
z az d ro sn y  czego  m u  ż o n a  n ie  m oże  
w y b a c z y ć  —  n ie  o je j  u c zu c ia , lecz 
o je j  p rzesz ło ść , p o  k tó r e j  p o z o s ta ł  
ś la d  w  p o s ta c i  n ie o p a trz n ie  z a c h o ­
w a n e g o  lis tu . A b y  u c h ro n ić  d a w n e ­
g o  k o c h a n k a  o d  p r z y k ry c h  k o n se ­
k w e n c j i  ze  s tro n y  p o d e jrz liw e g o  
m ałżonka (n b . o so b isteg o  p rzy jacie­
la  o w eg o  „ F ra n c is z k a "  z p rz e sz ło śc i 
z o n y ) , ż o n a  p rz e m y s ło w c a  i ó w

F ra n c is z e k  w p a d a ją  n a  n ie z w y k ły  
p o m y sł: „ W y n a jm u ją "  e le g a n c k ie g o  
m ło d z ień c a , k tó r y  z a  g r u b ą  su rr*  
p o d e jm u je  s ię  s k ie ro w a ć  p c d e jfz e -  
n ia  n a  s ie b ie  u d a n y m  se n ty m e n te m  
d o  p a n i  H e lle r .

T u  je d n a k  s p ra w a  się  w ik ła , b c -  
w ie m  c z a ru ją c y  m ło d z ie n ie c  o w e g o  
s e n ty m e n tu  „ n a  o b s ta lu n e k "  b y n a j ­
m niej nie uda je . K ocha nap raw d ę  
a  p rz y  ty m  w y k a z u je ,  że  u m ie  k o ­
c h ać  le p ie j o d  —  m ę ż a  i p rz y j  ac ie  
la . K o n ie c  —  ła tw e  o d g a d n ąć .

G łó w n y m  f i la r e m  p r z e d s t a w i e n i  
je s t  b e z sp rz e c z n ie  Z ie m b iń s k i, k t ó ­
ry  w ykazu je , iż je s t  nie ty lk o  in te ­
l ig e n tn y m , z d o ln y m  re ż y se re m , *ecz 
ta k ż e  n a p r a w d ę  u ta le n to w a n y m
a k to re m . T y tu ł  -w ą  ro lę  „D o m in ; ” 
grai, t  d u ż ą  sw o b u d ą  i  w dzięk ieró*" 
P .  J a n in a  R o m a n o w ra  z  o d c zu c ie m  
o d d a ła  p o s ta ć  s p ra g n io n e g o  k o c h a ­
n ia  k o b ie c ią tk a .  S o la  L o r e t ty  H e l ­
l e r  p o z w o liła  j e j  w y k o rz y s ta ć  
w sz y s tk ie  w ie lk ie  w a lo ry  s c e n ic z ­
ne . B . m iło  i sz cze rze  w y p a d ła  p. 
A n ie la  R ola  u d o w a , k tó r a  u m ia ła  w ie  
le  e f e k tu  w y d o b y ć  z  sk ro m n e j r o l i  
p o k o jó w k i. T c  sa m o  n a le ż y  p o w ie ­
d z ieć  o  p . H a n n ie  P a ry s łe w lc z . P p . 
R o la n d  i F ic h e ls k i  m ie li  n a d e r  u -  
u a tn e  m o m e n ty , w ie le  h u m o ru  
w n ió s ł n ie z a w o d n y  J a n  K u rn a k o -
W 1 C Z .

D e k o ra c je  b a rd z o  u d a tn e  i c ie k a ­
w e . C a ło ść  p r z y je m n a  p o d  k a ż d y m  
w zg lęd e m .

S ta n is ła w  G rz e lc e k l

Zgcn czworaczków
W  o sa d z ie  P o p liszcze , po w . w o ło - 

ży ń sk ieg o , 2 2 -ie tn ia  H e le n a  M ic h a ­
łow ska urodziła czw oraczki, które po 
24 g o d z in a c h  z m a r ły .
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P O W I E Ś Ć

— Doprawdy? — oczy j« j błyszczały chochlikowatymi 
ogniami. — A mnie się zdawało, że przeczytał pan to w mo­
im paszporcie! , . .

Stanley zaklął pocichu i przez chwilę pomyślał, czy nie
byłoby lepiej zatrzymać samochód i wysiąsc. Wołamy 
ko pieszej wędrówki, niż dalsze znoszenie obecności _ 
dziewczyny. Działała mu na nerwy, no, i coś takiego 
w sobie, że aż poczynał się niepokoić o siebie. Gzyzby jak,s 
trzeci wróg mu przybywał? W róg niefachowy, a więc st -̂ 
kroć gorszy.

Wjechali w gęste, palmowe lasy, ciągnące się po obu brze­
gach Tygrysu. Wielkie i małe drzewa, splecione w jeden zie­
lony mur, czasem tylko rozdarty ścieżką czy też leżącą nad 
samą drogą wioską. Rzeka nagle znikła, ukazując się zrzadka 
w przerwach tego naturalnego muru. Pod szerokimi gałęzia­
mi wisiały ciężkie, zielone jeszcze grona daktyli.

Drogę przeciął im Eufrat. Z zielonej gęstwiny wynurzyły 
się dwie rzeki. Wśród zbitych palmowych murów zlały się 
w jedno i leniwym, brązowym nurtem popłynęły w dal, jako 
Chat-el-Arab, do Zatoki Perskiej.

Było coś potężnego i cudownego zarazem w widoku tych 
dwóch żywicielek Mezopotamii, Tygrysu i Eufratu, łączących 
sie w cieniu wysmukłych palm.

" Przez Eufrat ciągniony na linach sunął zwolna drewnia­
ny prom. Samochód musiał na niego zaczekać. Pasażerowie 
wysiedli. Margaret poszła na sam cypel, by obserwować zle­
wające się u jej nóg rzeki. Stanley został.

Obejrzał się podejrzliwie za oddalającą się Amerykanką 
i skinął na szofera. Rozmawiali półgłosem przeż parę minut 
i wreszcie widocznie dobili interesu, gdyż z obszernego port­
felu Stanleya parę kolorowych papierków’ powędrowało do 
owłosionej łapy szofera.

Prom przybił. Samochód wjechał na trzeszczące deski po­
kładu. W olno, po gładkiej, odbijającej puszyste kiście pal­
mowe toni przejechali na drugą stronę.

— Napije się pani herbaty? — zaproponował Stanley 
wskazując towarzyszce brudną szopę, przed którą stało parę 
drewnianych ław, pokrytych dziurawymi i w*yrudziałymi dy­
wanami.

Zgodziła się z chęcią. Usiedli i poczęli popijać gorący 
trunek z lilipucich filiżaneczek, przegryzając go c u k r e m .  Szo­
fer podjechał przed „restaurację" i stanął wyczekująco, nie 
wyłączając motoru.

Stanley wstał i podszedł do samochodu.
—r Wszystko w porządku? — spytał obserwując spod oka 

raczącą się herbatą miss.
— Yes, Sir — odparł włochaty drab (porośnięty był aż 

po oczy i czubki palców), uśmiechając się dwuznacznie.
Stanley jednym susem znalazł się w maszynie, która po­

derwała się z miejsca i śmignęła przed siebie, wzniecając 
obłoki kurzu.

— Adieu!
Margaret otwarła ze zdumieniem Gezy. Chwilę stała bez 

ruchu, spoglądając niedowierzająco to na znikający w dali 
samochód, to na swoje bagaże, stojące spokojnie na środku 
drogi. Wreszcie zrozumiała. Jakieś niezbyt pasujące do jej 
czerwonych usteczek przekleństwo spadło na głowę Stanle­
ya Oczy zabłysły groźni**, piąstki zacisnęły się. Nie daru­
je mu!

Sprawca l^ch gromów zanosił się tymczasem od śmiechu. 
W duszy klął siebie za niezbyt dżentelmeński postępek, jed- 

I nak komizm jego wwwoływał skurcz gardła i żołądka.
Nie mógł inaczej postąpić. Musiał uwolnić się od zbył cic- 

| kaw’skiej kobiety. Musiał pierwszy, przybyć do Basry, by móc 
I zmylić za sobą śladv! Nie mógł ryzy kować, by jakaś niezna­

joma baba włóczyła mu się po piętach, tym bardziej, że zna­
ła jego prawdziwe nazwisko, pod którym w Kuweicie bynaj­
mniej nie myślał występować.

— D :abeł wie, z kim ona ma konszachty. Agęntka angiel­
ska lub nasłana 
przez Flo.

Wieczorem tegoż dnia po przejechaniu 200 kilometrów 
przez step i pustynię, po mozolnej drodze nad brzegam. Za­
toki Perskiej, ujrzał wreszcie z dala oświetlone promieniami 
zachodzącego słońca miasto,

KUWEIT.
Miasto poławiaczy pereł.
Zatrzymał samochód i dobrą chwilę przyglądał się sza­

rymi murom, otaczającym dookoła gliniane i niepozorne do­
my. Miasto opasane było od strony lądu glinianym wałem, 
posiadającym tylko jedną bramę. Nie było to zbyt wesołe!

Nigdzie żadnego minaretu, żadnej jaśniejszej plamy, żad­
nego wystającego ponad inne budynku. Szarość, zlewająca 
się z pyłem pustynnym. Beznadziejność, połączona z żywio­
łem morza. Jakaś warowna pustelnia na cyplu świata z dala 
ód dróg i szlaków, samotna i nieprzychylna przybyszom

Co go tam czeka?
Wzdrygnął się. Nie był przesądnym, lecz pierwszy rzut 

oka na miasto, gdzie miał żyć i pracować, nie podziałał na 
niego uspokajająco. Wręcz odwrotnie — przygniatał go.

Coś było w t\m mieście, że upodabniało je do lisiej nory 
lub gniazda rozbójników*.

Z pustyni dobiegło wycie szakala. Ten pierwszy wita go 
tutaj! Zły omen.

Stanowczo abisyńskie chałupy czy indyjskie bungalow 
lepsze robiły7 na Starleyii wrażenie. Miało chociaż oko na 
czym spocząć — a tutaj? Jednostajna, z l e w a j ą c a  s ię  z sobą 
szarość.

Wielka, drewmiana brama otwarła s i ę  przed w j e ż d ż a j ą ­
cym samochodem.

(D. c, n.).


